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O artykułach z Młyna możecie 
pogadać na stronie 
www.gj.com.pl

koncerty
27 lis topada w Jarocińsk im  
Ośrodku Kultury o godz. 18.00 
odbędzie się spotkanie autorskie 
z Mikołajem Lizutem - dzienni­
karzem Gazety Wyborczej, po­
łączone z promocją jego książ­
ki „Punk Rock Later".
Po spotkaniu wystąpi zespół pi­
dżama Porno, Bilety w cenie 10 zł 
do nabycia w sekretariacie JOK i 
Czytelni pod Ratuszem

7 grudnia możemy się przejechać 
na Dark Beat Festiwal part 1: 
The Fairy Sex. Gdzie wystąpią 
m in. Finał Selection, Roter- 
sand, Common Dream. Festi­
wal odbędzie się w Piwnicy 21 
(ul.Wielka 21). Wstęp 30-40 zł

film
28 listopada do naszych kin 
wchodzi film The Underworld, 
opowiadający o odwiecznej wal­
ce wampirów z wilkołakami.

5 grudnia, będzie premiera filmu 
S.W.A.T.. W roli głównej Samu­
el L. Jackson i Colin Farell

M yta
23 lutego ma wyjść nowa płyta 
niemieckich power metalowców 
z Primal Fear. Będzie ona no­
sić tytuł Devil's Ground

^ ł y n

MŁYN: Nieokrzesany dwutygodnik 
młodzieżowy, kontakt; adres redak­
cji z dopiskiem „Młyn" lub e-mail: 
młyn@gj. com.pl

KAPITAN ZAŁOGI: Sebastian 
Frąckiewicz

MŁYNOWA ZAŁOGA: Marta No­
wak, Ania Tomczak, Piotr Ignasiak, 
Sebastian Maciejewski, Sebastian 
Boruta, Sylwia Grygiel, Magda So- 
biak, Gosia Jankowska, Kasia Pio­
trowicz, Julia Kaczmarek, Kamil Kę­
dzierski, Przemysław Świdurski

KOMU FAJA, TEMU...
Palen ie  „fa jek” p rzez  uczniów  to  w ie lka  z m o ra  każdej szkoły. Czy u czeń  
sz k o ły  ś re d n ie j m a  p raw o  p a lić  p a p ie ro sy , czy  te ż  m a  p raw o  do 
PALARNI?

Odpowiedź ze strony prawa 
jest jednoznaczna - NIE. Ale czy 
to jest odpowiednie rozwiązanie 
walki z nałogiem u młodocia­
nych palaczy? Czy nie jest tak, 
że w ten sposób narażamy na 
„bierne palenie” osoby pośled­
nie, które wchodząc do szkol­
nych ubikacji mają wrażenie jak­
by w chodziły  do „kotłow ni” 
pełnej dymu i związków che­
micznych. Nikt nawet nie przy­
puszcza, że w jednej kabinie

Czy palisz papierosy?

14 % 22  % 
64  % z

■ TAK ■ NIE
■  S P O R A D Y C Z N IE  ( n p .  n a  i m p r e z a c h )

Czy w szkole powinna 
być palarnia dla uczniów?

■ TAK «  TYLKO DLA OSÓB 
a N|E PEŁNOLETNICH

szkolnej ubikacji może palić na­
wet siedem osób jednoczes'nie. 
Efektem  tego jes t „dym owa” 
w całym tym pomieszczeniu! 
Wiemy dobrze, że dym przedo­
staje się również na korytarze, 
którymi przechodząc czujesz się 
jakbyś przechodził przez „lon­

dyńska mgłę” . W jednej z jaro­
cińskich szkół średnich takie 
przejście jest nazywane przez 
uczniów: „korytarzem śmierci” ! 
Czy tak musi być???

Postanowiłem poszukać od­
powiedzi na pytanie, czy jednym 
ze sposobów pozbycia się proble­
mu „palenia biernego” mogłaby 
być PALARNIA dla uczniów (mimo 
iż prawo zabrania tworzenia takich 
pomieszczeń dla młodzieży w szko­
le)?! Zapytałem więc o zdanie 
w tej sprawie dwoje dyrektorów 
placówek szkolnych w Jarocinie. 
Pierwszą osobą jest pani wicedy­
rektor Urszula Goling z ZSP nr 1, 
która na pytanie, czy jest za pa­
larnią dla uczniów, gdyby na ową 
palarnie prawo zezwalało odpo­
wiedziała: - Jestem zdecydowanie 
przeciwna! Moda jest teraz na nie- 
palenie i prowadzenie zdrowego 
trybu życia, dlatego nie możemy 
pozwolić na jawne palenie w szko­
le! W badaniach z ostatnich lat 
wyszło nam, iż największym zagro­
żeniem w naszej szkole jest pale­
nie papierosów, w związku z tym 
ruszamy z akcją „Rzuć palenie 
- daj sobie szansę na lepsze  
życie!”. To samo pytanie zadałem 
wicedyrektorowi LO przy ul. T. 
Kościuszki, panu Andrzejowi 
Kunzowi: - Moja praktyka, którą 
odbywałem w szkole w latach 70- 
tych, gdzie taka palarnia była. po­
kazuje, iż rozwiązują one na tyle 
problem, że na terenie placówki 
jest mniej zniszczeń i tak patrząc 
na tę sprawę jest to na pewno ko­
rzystne, natomiast jeśli spojrzeć

na problem szkodliwości, lepsza 
jest jednak, według mnie, walka. 
Ja bym eksperymentował, czyli 
wyznaczyć gdzieś szkołę i zoba­
czyć, co by się działo, gdyby taka 
palarnia była i czy jest to korzyst­
ne, czy nie. Z obu wypowiedzi wy­
nika, iż dyrektorowie nie są jed­
nakowo zgodni w tej sprawie, cho­
ciaż szala problemu generalnie prze­

chyla się na „NIE” dla palarni.
A, czy zdanie uczniów jest ta­

kie samo?!!! Aby móc odpowie­
dzieć sobie na to pytanie, przepro­
wadziłem krótką ankietę w jednej 
ze szkół średnich. Wzięło w niej 
udział 300 uczniów w wieku od 16 
do 19 lat. Wyniki są przedstawio­
ne na wykresach.

PRZEMYSŁAW ŚWIDURSKI

MONITORING W SZKOŁACH

BIG BROTHER W JEDYNCE
Od pierwszego września gim­

nazjum nr 1 w Jarocinie (jedyna 
szkoła w powiecie) ma zainsta­
lowany profesjonalny monitor­
ing. Wszyscy uczniowie są na 
okrągło obserwowani przez 10 
kamer. - Kamery’ mają wzmocnić 
poczucie bezpieczeństwa uczącej 
się tutaj młodzieży - mówi Hen­
ryk Zieliński, dyrektor gimnaz­
jum. Co jakiś czas w szkole po­
jaw iają się też ludzie z firmy 
ochroniarskiej. Interweniują tyl­
ko w przypadkach koniecznych

i na wezwanie dyrektora. Zazwy­
czaj są to interwencje w stosunku 
do osób z zewnątrz. Rodzice są 
z kamer zadowoleni, ale czy ich 
entuzjazm podziela młodzież? 
„Kamery to paskudna sprawa. Na 
przykład, dla jaj się kogoś uderzy 
to zaraz dyrektor z ochrzanem 
przylatuje. Albo nawet zadania 
domowego nie można odpisać. 
Cokolwiek się robi, jest się pod 
obserwacją. Ale przecież chyba 
bez czyjejś zgody nie wolno o nim 
filmu nagrywać!” - napisał na fo-

Czy to  dobrze, że w  Tw ojej szkole  
są kam ery?

■ TAK
■ NIE
■ N IE  W IEM

■ A CZY W NASZEJ  
SZKOLE SĄ KAMERY

rum gj „Pablo”.
- Kamery mają nie tylko po­

prawić zachowanie uczniów, ale 
zapobiegać przebywaniu na tere­
nie szkoły osób z zewnątrz - doda­
je dyrektor. Niektórzy sądzą, że 
kamery nic nie dają. Uczniowie 
i tak wychodzą poza teren szkoły 
i wracają po przerwie. To, że 
wszystko nagrywane jest na kasety 
i karane według Statusu Szkoły 
nier przeszkadza uciekinierom.

- Ja uważam, że to bez sensu. 
Czuję się skrępowana - komen­
tuje czternastoletnia Magda. Jej 
zdanie podziela również Ilona, o rok 
młodsza uczennica. - Gdy ktoś się 
goni, to już myślą, że się biją.

Wśród uczniów jedynki została 
przeprow adzona ankieta . Jej 
wyniki można zobaczyć obok. 
Spytaliśm y również uczniów, 
których szkoły nie są monito­
rowane. „Czy w szkołach pow­
inny być kamery?” . 49 % py­

tanych stwierdziło, że powinny 
być, bo uczniowie będą czuli się 
bezpieczniej, a 51 % uczniów 
odpow iedziało, że kamery są 
zupełnie niepotrzebne.

AK&KG

Mamy dla Was płytę 
Brainstorm A Day Befo- 
reTomorrow. Aby ją do­
stać wystarczy odpo­
wiedzieć na pytanie: n
Jak sie nazywała poprzednia płyta 
zespołu Brainstorm?

Na odpowiedzi czekamy przez 7 dni w 
redakcji przy ul. Wolności oraz w biu­
rze ogłoszeń. Uwaga! Nie musicie tra­
cić kasy na znaczek. Po prostu osobi­
ście przynoście odpowiedzi.
Nagrodę ufundował Pomaton/Emi

W konkurise Za Zu Zi płytę wygrał 
Łukasz Kujawa. Gratulujemy! Płyta do 
odebrania w redakcji.

http://www.gj.com.pl


1 GRUDNIA - ŚWIATOWY DZIEŃ AIDS

PRAWDA 0

AIDS usta miasta
DZIĘKUJEMY ZA LIST, KTÓRY ZOSTAŁ SKRÓCONY, ZE 
WZGLĘDU NA LICZNE POWTÓRZENIA I BŁĘDY SKŁADNIOWE.

Ten dzień może być doskonałą okazją do 
złamania stereotypów. Może rozwinąć w nas 
tolerancję i akceptację dla ludzi chorych. 
Jednak świadomość tej choroby nie powin­
na być w nas tylko 1 grudnia.

lub karmienia dziecka piersią 
przez matkę zakażoną HIV.

Dyskryminacja osób 
chorych na AIDS

Wraz z chorobą i strachem, jaki 
ze sobą niesie, narodziła się dys­
kryminacja osób zakażonych. Co-

Ludzie zarażają się każdego 
dnia, dlatego Światowy Dzień 
AIDS powinien motywować nas 
do dalszej walki o życie ludzkie 
i niesienia pomocy chorym.

O tym, że AIDS jest chorobą 
śmiertelną wie chyba każdy, ale nie 
każdy zdaje sobie sprawę z tego, że

na całym świecie jest 33,6 milio­
nów ludzi zakażonych wirusem 
HI V, z czego 1,2 miliona to dzieci, 
a 2/3 zakażonych nawet nie wie o 
t y m !  
Komu zagraża HIV? Odpowiedź 
jest jedna - każdemu. Nie jest waż­
ny wiek, płeć, orientacja seksual­
na, status społeczny czy ilos'ć kon­
taktów seksualnych. Wystarczy 
raz wybrać nieodpowiednią oso­
bę, raz zachować się ryzykownie, 
użyć zanieczyszczonej igły. Bo 
tak naprawdę to nie tylko narko­
mani, prostytutki, ani osoby o od­
miennej orientacji seksualnej są 
nosicielami HIV. Obecnie ludzie 
z tzw. grup ryzyka są świadomi tej 
śmiertelnej choroby i stosują środ­
ki zapobiegawcze, tj. prezerwaty­
wy, sterylne igły, a co najważniej­
sze często poddają się testom na 
obecność HIV. Warto wiedzieć; że 
MOŻNA ZARAZIĆ SIĘ JEDYNIE:
• podczas stosunków seksual­
nych, bez zastosowania zabezpie­
czenia (kontakty homo-, bi- i he­
teroseksualne)
• przez przedostanie się zakażonej 
krwi do krwiobiegu osoby zdrowej 
(używanie zanieczyszczonych 
igieł i strzykawek, przypadkowe 
zakłucie igłą)
• w czasie ciąży, podczas porodu

raz częściej pozbawiani są oni 
podstawowych praw i wyklucza­
ni poza margines społeczny. Za­
pewne powodem tego jest brak od­
powiednich informacji na temat 
AIDS. Choć m edycyna obala 
pewne mity związane z chorobą 
AIDS, w dalszym ciągu w społe­
czeństwie istnieją przekonania, 
z którymi należy walczyć, obala­
jąc je konkretną wiedzą. WIRU­
SEM HI V NIE MOŻEMY ZARA­
ZIĆ SIĘ POPRZEZ:
• podanie ręki osobie zakażonej,
• jedzenie z tych samych talerzy,
• korzystanie z tej samej toalety 
co osoba zakażona (to samo tyczy 
się pozostałych czynności życia 
codziennego),
• przebywanie w pomieszczeniu 
z kichającą lub kaszlącą zakażoną 
osobą,
• ugryzienie przez komara,
• honorowe oddawanie krwi,
• udzielanie pierwszej pomocy 
przedmedycznej przy odpowied­
nim zabezpieczaniu (rękawiczki, 
maseczka),
• pocałunek czy przytulenie oso­
by zakażonej.
Mity te należy zwalczać, to wła­
śnie z nich wynika dyskrymina­
cja osób żyjących z AIDS.

(mn)

Do Młyna!
Po przeczytaniu artykułu w “Straż miejska się nudzi...” Postanowiłem do Was napisać i wstawić się za 

strażą miejską. Bardzo mi się podobała ich interwencja na placu zabaw. A to dlatego, że mało, kto wie, że 
“spokojna i kulturalna” młodzież może nawet z L.O. jest odpowiedzialna za dewastowanie ławek na tym 
placu i innych placach osiedlowych.

W okresie letnim niektórzy mieszkańcy Jarocina z małymi dziećmi, mieli “przyjemność” obcowa­
nia z “kulturalną” młodzieżą. (...) Np. na jednej z huśtawek czteroosobowych “bawiło się” dwóch “spokoj­
nych” chłopaków i trzy “spokojne” dziewczyny (...) Towarzystwo bawiło się wyśmienicie, dziewczyny piszcza­
ły, a młodzieńcy “kulturalnie” jeszcze wyżej. Niestety jedna pani próbowała ich upomnieć, jednak nie wyszło 
jej to na dobre, bo “spokojna i kulturalna" młodzież powiedziała kobiecie kilka uwag (...)

Straż miejska powinna się “nudzić” i jak najczęściej kontrolować plac zabaw i legitymować tych “spokoj­
nych i kulturalnych” ludzi.

JAROCINIAK

Nie każdy młody człowiek, który przychodzi w jakiekolwiek miejsce publiczne musi być wandalem czy 
niewychowanym chamem, dlatego nie mierzmy ludzi jedną miarą. Są przecież jeszcze na tym świecie tacy, 
którzy wiedzą, jak się zachować w miejscu publicznym, a opisana w artykule młodzież naprawdę była 
spokojna i kulturalna. Pozdrawiam.

JULIA KACZMAREK

ROZGRZEWAJĄCY KONCERT...
„Jarocińska młodzież 
nareszcie doczekała 
się jakiegoś koncertu. 
O ile dobrze pamiętam 
ostatnia taka impre­
za była w sierpniu, 
w ystępow ał w tedy 
Dżem i Zdrowa Woda. ”
- żali się 18-letni Bar­
tek. Trzeba przyznać
- M A  RACJĘ.

11 listopada na jarocińskim  
rynku odbył się koncert Maleo 
Reggae Rockers i 2TM2,3. Na 
początku wystąpiła znana wszyst­
kim babska grupa Pin Set, któ­
ra w yraźnie nudziła pub licz­
ność. Po nich, na scenie poja­
wił się zespół księżulków pod

nazwą Pinoko B rothers. D u­
chowni grali dobrze, chociaż im 
bliżej końca był ich występ, 
słuchacze coraz bardziej kost­
nieli. Utwory Pinokio Brothers 
były zbyt melancholijne, dlate­
go publiczność przeniosła się 
poza scenę, tam odbyły się po­
kazy ognia. Dwie wysportowa­
ne kobiety w wysublimowany 
sposób wymachiwały pochod­
niam i. T rzeba przyznać, ten 
pokaz robił wrażenie. Niejeden 
facet, zam iast na żonę patrzył 
na giętkie ruchy “ognistych” 
pań , k tó re  ro z g rz e w a ły  do 
czerwoności.

Około godziny 19.00 na sce­
nę wkroczył ZA ZU ZI, który tym 
koncertem zaczął promocję swo­
jego debiutu. Po krótkiej prze­
rwie, na dechy wskoczył Maleo 
Reggae Rockers. Wpływ pozy­

tywnej w ibracji tego zespołu 
udzielił się wszystkim zebranym 
pod sceną. Ludzie w końcu zapo­
mnieli o mrozie panującym na 
dworze.

W końcu na scenie pojawił 
się zespół 2TM2,3, czyli Tymo­
teusz. Zadziwiające, jak ci lu­
dzie potrafią człowiekowi pod­
nieść ciśnienie krwi. Choć ich 
teksty mówią o Bogu i religii, 
to muzyka, którą grają, jest dzi­
ka, szybka i ciągle żywa. Pogo 
pod sceną było po prostu niesa­
m ow ite. Choć w idowni było 
mniej niż na Za Zu Zi, to grup­
ka wiernych fanów nie pozwo­
liła im tak szybko odjechać. 
Hucznie poproszono o bis. Po 
chwili niepewności kapela po­
wróciła, by odegrać jeszcze kil­
ka kawałków.

JULIA KACZMAREK & LEO

LEKTURY W JAROCIŃSKICH SZKOŁACH

PUSTE REGAŁY!
Nikt chyba nie lubi czytać lektur, 

ale to nie znaczy, że nie ma ich być 
w naszych szkolnych bibliotekach. 
W jarocińskich szkołach brakuje lek­
tur dla uczniów, ale są one stopniowo 
dokupywane. Do takich właśnie szkół 
należy Liceum Ogólnokształcąceim. 
T. Kościuszki. Do końca roku doku­
pione zostaną też brakujące lektury 
w Zespole Szkół Ponadgimnazjal- 
nych nr 2. W najgorszej sytuacji jest 
Zespół Szkół nr 5. W tej właśnie szko­
le na stu pięćdziesięciu dziewięciu 
uczniów przypadają dwie książki 
Małgorzaty Musierowicz pt. „Kwiat 
kalafiora". Jak wyjaśnił dyrektor Woj­
ciech Wawrocki, książki zostaną uzu­
pełnione do końca 2003 roku. Ale do

tego czasu uczniowie muszą stawać 
na głowie, bo z lektur, których jest 
bardzo mało, muszą pisać kartków­
ki. - Nie jesteśmy na bezludnej wy­
spie i każdy sam powinien się starać 
o potrzebną lekturę - skomentowała 
brak lektur polonistka Ewa Lorenc. 
W nie najlepszej sytuacji jest też Gim­
nazjum nr 1. Tam również brakuje 
lektur.

Wśród gimnazjalistów prze­
prowadziłem anonimową ankietę. 
Aż 70 % pytanych uznało, że 
w ich bibliotekach szkolnych jest 
za mało lektur, a na ich wypoży­
czenie muszą czekać nawet kilka 
tygodni (75 % ankietowanych).

KAROL GÓRSKI
REGAŁY w jarocińskich 
bibliotekach szkolnych?
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TAK NAPRAWDĘ...
NAS NIE MA!
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M a tr ix a . A le to  n ie  o Neo i jeg o  za ło d ze  b ęd z ie  
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p rzez  is to tę  w y ż s z ą ?  To p y ta n ie  z a d aw a ło  sob ie  
w ielu , a  o s ta tn io  ro s y js k i  a u to r  b e s ts e lle ró w  - W ik­
to r  P ie lew in .
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 Masłowska miała szczęście. W telewizji dziew­
czynę pokazali, dochrapała się własnej kolumny 
w tygodniku. Czy autor “Czwartego nieba”, Mariusz 
Sieniewicz może liczyć na pisarski “sukces" w tym 
kraju? A facet zasługuje na coś więcej niż parę re- 
cenzyjek w prasie. Jego książka jest bardzo sprawną 
analizą socjologiczną z metafizycznym podłożem. 
Opowiada o podłej dzielnicy w prowincjonalnym mie­
ście, po której wałęsają się nieudacznicy. Są zbyt 
młodzi, żeby umierać, a zbyt głupi i uczciwi na robie­

nie pieniędzy. Gogolek stara się pisać, Trawka maluje, a wszyscy strawili 
swoją młodość na punkowaniu. Stać ich jedynie na obiadki u mamy i kilka 
rewolucyjnych złudzeń. Sieniewicz nie jest naiwny, nie pozostawia na 
swoich bohaterach suchej nitki. Miesza swoich bohaterów z błotem kra­
ju, w którym przyszło im żyć. Z kartek powieści wylewa się sporo żółci. 
A działa ona jak środek dezynfekujący na obłudę, rezygnację i brak per­
spektyw młodego pokolenia. Książka godna porządnej debaty w telewi­
zji. Ale może to zbyt trudne, lepiej pooglądajmy kolejnego big-frajera.

SEBASTIAN FRĄCKIEWICZ

Jedna z powieści Pielewina - 
»Generation P” sprzedała się w 
nakładzie 200.000 egzemplarzy. 
Jak to możliwe? Jak doszło rów­
nież do tego, że w tym samym 
czasie nazwisko pisarza znalazło 
się na liście książek “niesłusz­
nych”.Listę ułożył sam Władimir 
Putin. Nie przeszkodziło to jed­
nak Pielewinowi w zdobyciu ro­
syjskiej nagrody Bookera, a New 
Yorker uznał go za jednego z naj­
zdolniejszych młodych pisarzy 
europejskich.

Pielewin należy do tego same­
go gatunku autorów, co Kafka. To 
.przedstawiciel tej samej rasy, któ­
ra tworzy światy utkane z iluzo­
rycznego tworzywa. Ze stron jego 
książek pachnie również teoriami 
spiskowymi Dicka. Jednym sło­
dem: to, co widzimy nie istnieje 
1 z pewnością ktoś za tym stoi. Ale 
takie uproszczenie nie daje nam 
klucza do prozy rosyjskiego twór­
cy. Należy posłużyć się ironią, 
Parabolą i postmodernistyczną grą 
z konwencją. Pielewin nie jest 
twórcą science fiction. Raczej 
Przebiegłym socjologiem, trochę 
filozofem, krytykiem rosyjskiej 
thyśli, a nawet... mistykiem.

Akt 1: Rosja jest 
reklamq

Pewnego dnia Wawilen Tatar- 
ski dochodzi do wniosku, że po 
Pierestrojce nikt nie chce jego 
Vvierszy. Co więcej, nikomu nie 
Jest potrzebny. Można by go po­
cieszyć, że nie tylko on znalazł 
s>? w takiej sytuacji. Tatarski jest 
Przedstawicielem generacji Pep- 
s>. młodych Rosjan, którzy wła­
śnie wchodzą w życie. Główny 
bohater “Generation P” Pielewi- 
na niespodziewanie napotyka na 
szansę wyjścia z finansowego 
dołka. Z ostaje copyw riterem  
1 Zaczyna poznawać medialny 
światek Rosji. Wowa bardzo się 
angażuje, nie myśli o niczym in- 
nyrn, tylko o nowych sloganach. 
Jego mózg powoli zaczyna my- 
s*eć jedynie językiem reklamy, 
bfic dziwnego, dostaje karko­
łomne zadanie - stworzyć rekla­
mę rosyjskiej idei. Wraz z roz­
bojem wydarzeń okazuje się, że 
Politycy i wszystkie szychy tego 
^raju są hologram am i, które 
dtnją jeden cel: promować i re­

klam ow ać zachodnie towary. 
Nie ma świata, są tylko media.

Akt 2: Świat jest iluzjq
„Mały Palec Buddy” , który 

właśnie ukazał się na polskim 
rynku, stawia na głowie wszel­
kie zasady powieści. Im dłużej 
czytamy, tym mniej wiemy, co 
jest prawdziwe, a co nie. Po­
wieść toczy się w kilku wymia­
rach na raz. Z jednej strony: re­
wolucyjna Rosja, czerwonoar­
miści wciągający kokainę (!). 
Z drugiej - psychiatryczny szpi­
tal. Czasami pojawiają się za­
św iaty, a bohaterow ie  z po ­
szczególnych wymiarów są ze 
sobą połączeni we śnie. Jedni 
śnią o drugich. Czerwoni do­
wódcy i pacjenci prowadzą fi­
lozoficzne dysputy. O co tak na­
prawdę chodzi? W szystkie te 
techniczne zabiegi, liczne od­
wołania do dzieł literackich, fi­
lozofii (m .in. Schopenhauer, 
Nietzsche) potrafią tak zamącić 
w głowie, że zostaje nam poczu­
cie, że autor nas oszukuje. Nie 
wiemy, czy rozdział przeczyta­
ny przed chwilą, w następnej 
części książk i nie okaże się

snem, majakiem. Sam Pielewin 
twierdzi, że jego powieść toczy 
się w absolutnej pustce.

Żeby przeczytać Pielewina, 
trzeba mieć dużo czasu i cierpli­
wości. Musimy strawić jego dia­
lektycznie dociekania i postmo­
dernistyczną manierę chaotycz-

W POLSCE UKAZAŁY SIĘ:

Wiktor Pielewin, Generation P, Wy­
dawnictwo W.A.B,
Wiktor Pielewin, Mały Palec Bud­
dy, Wydawnictwo W.A.B

nej narracji. Rosyjski oryginał 
powstał w 1996 roku, więc za­
pożyczenie z Marixa nie wcho­
dzi w grę. Pisarz nie chce wie­
rzyć w rzeczywistość. Za wszelką 
cenę chce nam wmówić, że nas 
nie ma, że wszystko jest w naszej 
świadomości. A czy ktoś widział 
świadomość?

SEBASTIAN FRĄCKIEWICZ

Mariusz Sieniewicz, Czwarte niebo, Wydawnictwo W.A.B
ocena:8/10

komiks
Oto przed nami kolejna część komiksu, który opiera się 

na absurdzie maksymalnym. Jest on tak wielki, że nawet 
główni bohaterowie albumu o tym wiedzą. Tym razem nasi 
panowie, Górsky & Butch są tylko narratorami. Opowia­
dają o niejakim Frankym Krovie. Człowiek ten ma się stać 
alternatywnym bohaterem tego komiksu. A facet stara się 
z całych swoich sił. Ta historyjka stała się pretekstem do 
popełnienia kolejnego albumu przez spółkę: Adler i Piąt­
kowski. „Funky Krova” to również powód do sparodiowania 

kolejnych „wielkich” filmów czy komiksów. Możecie się pośmiać z Dare- 
devila, Quo Vadis, Matrixa czy też z Wolverina. Wszystko okraszone cha­
rakterystyczną dla chłopaków śmieszną kreską, dowcipnymi dialogami. 
Czytając ten komiks ma się wrażenie, że autorzy wzorują się na kome­
diach Zuckera. Tak samo jak u niego, gagi są pełne absurdalnych sytu­
acji. Podsumowując, rzecz fajna, nawet bardzo. Ale ja poczekam na 
„pełnometrażó wkę” .

SEBASTIAN MACIEJEWSKI

Adler & Piątkowski, Prawie 48 stron - Franky Krova, Mandragora 
Wrocław 2003 ocena: 8/10

płyta
Bałem się tej płyty. Po naprawdę nudnym, brit-popo- 

wym A fine day to exit, sądziłem, że zrobią jeszcze 
gorszą płytę, a co za tym idzie, wypalą się twórczo. 
I co? Rozczarowałem się? Tym razem nie! Płyta jest 
naprawdę świetna, można nawet powiedzieć, że jest 
jedną z najlepszych w ich dyskografii. Klimatem na­
wiązuje najbardziej do Alternative 4 i Judgement, choć 

czasami muzyka zahacza także o The Silent Enigma. Pojawiło się trosz­
kę eksperymentów. W utworze Closer wokal jest przetworzony przez vo- 
coder. Tytułowy kawałek nawiązuje do dokonań Antimatter, a 
Violence można zaliczyć do najszybszych utworów Anathemy. Usłyszy­
my przepiękny, w pewnym sensie transowy Are You There (można go 
słuchać przez godzinę na okrągło i się nie nudzi). Brzmienie jest rewela­
cyjne, przestrzenne i selektywne. Do tego dochodzi Vincent, który śpie­
wa bardzo naturalnie. Słuchacz może pomyśleć, że jest to niemal prze­
mowa. Emocjonalna płyta, każdy fan muuusi ją  mieć!

SEBASTIAN MACIEJEWSKI

Anathema, A Natural Disaster, Musie For Nations/Metal Mind 
Productions 2003 ocena 9/10

płyta
Zdaje mi się, że już wkrótce hip-hopowcy zaczną 

zakładać w łasny kościół gdzie MC’s zawodowo 
zajmą się katechezą. Wychowankowie w szerokich 
spodniach będą parę razy w tygodniu słuchać jak 
sobie radzić, przetrwać, decydować trafnie, poko­
nywać życiowe schody ... Dobra. Przesadziłem z tą 
wyliczanką synonimów, ale tak właśnie brzmi nowa 

płyta Fenomenu. Brzmi jakby jeden kawałek był synonimem drugiego. 
Mówiąc wprost: chłopcy się powtarzają i trudno to nazwać inaczej. 
Wyróżnia się tylko parę numerów, m.in. „Ludzie przeciwko ludziom” czy 
„Pozorna potrzeba". A reszta to kolejne odcinki tego samego, ulicznego 
serialu. Znam takich, którzy będą usatysfakcjonowani z tego typu pro­
dukcji. Ja wolę zerwać się z tej lekcji życia i pójść na wagary. W prze­
ciwieństwie do tekstów, podkłady są ciekawe. Stonowane, wyciszo­
ne, z bogatym instrumentarium. Gdyby słuchać ich bez tekstu, można 
by się nieźle zrelaksować. A tak dostajemy kolejną porcję frustracji.

SEBASTIAN FRĄCKIEWICZ

Fenomen, Sam na sam, Blend Records
ocena: 5/



HORRORY

MÓJ GENIUSZ TKWI
W GŁUPOCIE
W sobotę 8 lstopada w jarocińskim ośrod­
ku kultury odbył się występ popularnego 
komika Grzegorza Halamy. Repertuar nie 
wykraczał poza najbardziej znane skecze, 
mimo tego łzy (ze śmiechu oczywiście) pola­
ły się strumieniami.

ROZMOWA Z 
GRZEGORZEM 

HALAMĄ

Jak wrażenia po występie?
Dobre. Bardzo kulturalnie. Je­

śli przychodzą ludzie, którzy chcą 
się bawić, i którzy sobie to cenią i 
szanują, że przychodzą na kogoś, 
kogo - jak zakładam - lubią i chcą 
posłuchać, to już reszta należy do 
mnie.

Jakie zadania stawia pan 
sobie będąc na scenie?

Chyba najbardziej kontakt, natu­
ralność. Bo same skecze oczywiście 
muszą być jak najlepiej przygotowa­
ne, muszą być śmieszne itd. Ale to, 
żeby być tak „tu i teraz”, żeby nie było 
tylko tego, że odtwarzam te skecze i 
już. Tylko, żeby jednak być czujnym, 
żeby współgrać z publicznością.

W czym tkwi pana geniusz?

stym spostrzeżeniem i jednocze­
śnie ten właśnie taki odjechany 
Harpo, który jest w stanie zrobić 
wszystko i dużo bardzo dziwnych 
rzeczy.

Skąd panu przychodzą po­
mysły?

No, nie da się tak zasadniczo 
odpowiedzieć. To jest po prostu 
praktyka. Bywa to i nagłe oświe­
cenie, jedna myśl. Czasem jest to 
improwizacja. Czasami się siądzie 
i wymyśla. Kiedy się nastawię na 
„wymyślanie”, to mój mózg dzia­
ła w taki sposób, że one przy­
chodzą. Ogólnie to różnie z tym 
jest, ale humoru można się też na­
uczyć. Dlatego warto szukać cze­
goś wyjątkowego, żeby to było 
moje i tylko moje. Ktoś nie może 
zrobić Józka, czy bakterii, żeby to 
nie było ze mną kojarzone.

Kiedy i w jakich okoliczno­
ściach przyszło panu do głowy, 
żeby bawić ludzi?

i *
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DZIENNIKARZ młyna i Grzegorz Halama

W głupocie chyba, albo może Przypadkiem. Kolega mnie na-
w odwadze pokazywania swojej 
głupoty. No,bo co? Najlepiej, żeby 
każdy najpierw odnalazł w sobie 
swojego takiego głupka. Poko­
chał go i się z nim zaprzyjaźnił. Ja 
myślę, że chyba to mi dobrze wy­
chodzi. Bo taka postać jak Józek, 
to tylko taki wygłup. Moim ce­
lem jest po prostu bawić, ale bawić 
w taki sposób... powiedzmy ser­
deczny. Bawić ludzi z takim mru­
gnięciem, nie uważając siebie za 
niewiadomo kogo, i że niewiado­
mo co przedstawiam. No ,nie wiem. 
Ja bardzo prosto to pojmuję i staram 
się prosto to realizować na scenie.

Czy ma pan jakieś inspiracje?
No jakieś tam są, chociaż cięż­

ko o tym mówić. Ale to, co robię 
krąży pomiędzy Woody Allenem, 
a braciami Mara. Mój humor chy­
ba najbliżej jest braci Mara. To 
jest taki komplet w jednym od 
Harpo po Graucho. Bo i tekst cza­
sami się trafi z takim fajnym pro­

mówił na kabaret i jakoś poszło. Ale 
jakoś ciężko powiedzieć, w którym 
momencie człowiek wstaje i mówi 
„chciałbym być kabareciarzem”.

Podobno zrezygnował pan ze 
studiów na rzecz występowania. 
Czy to prawda?

Tak. Zacząłem zaocznie filozo­
fię, ale pech chciał, że co miałem 
zjazd to miałem też i występ. Wte­
dy spytałem się sam siebie, co jest 
dla mnie ważniejsze, co jest dla 
mnie celem w życiu. No i jest.

A gdyby mógł pan teraz pod­
jąć decyzję czy skończyć studia, 
czy występować?

Hmm... Ciekawe pytanie. No nie 
wiem. Ponieważ stało to się przypad­
kiem, to nie mogę powiedzieć czy 
bym wybrał kabaret. Boja na począt­
ku go nie wybrałem, ja się zdecydo­
wałem, kiedy mi to zaczęło w jakiś 
sposób wychodzić, a po pani latach 
to się stało moją pasją i fascynacją.

Rozmawiał PIOTR IGNASIAK

STRACH  SIĘ BAĆ
Filmowy horror to gatunek, 

który jest nastawiony na epatowa­
nie p rzem ocą, p rze rażen iem  
i krwawymi scenami. Pomysły, by 
tego dokonać, są różne: od „zwy­
kłych” seryjnych morderców po 
niewyobrażalnie obrzydliwe po­
twory nie z tego świata. Jeżeli jed­
nak uważacie, że filmy grozy są 
wymysłem współczesnej kinema­
tografii - jesteście w wielkim błę­
dzie.

Od razu was zadziwię: pierw­
szy horror można było zobaczyć 
już w 1896(1). Był to film G. Me- 
licsa Diabelski Zamek. Prekurso­
rzy mieli bardzo prymitywne po­
dejście do gatunku, lecz z czasem 
nastąpił rozwój. Dobrym przykła­
dem są Gabinet doktora Caligari 
i Nosferatu, które powstały po 
pierwszej wojnie światowej, w ra­
mach niemieckiego ekspresjo- 
nizmu filmowego. Obrazy te mia­
ły już w sobie więcej ciekawych 
elementów, niż ich poprzednicy. 
Scenografia przedstawiała defor­
macje świata, bawiono się także 
światłem i cieniem. Zahaczano 
o różnoraką problematykę (choro­
by, zagrożenia wypływające ze 
współczesnej cywilizacji itd.).

W latach trzydziestych, filmy 
grozy powędrowały do Ameryki, 
w której przeszły pewną metamor­
fozę. Postawiono przede wszyst­
kim na szokowanie widza za po­
mocą efektów specjalnych (cho­
ciażby King Kong, Człowiek Wilk 
czy Mumia).

W latach 50/60-tych postawio­
no na elementy science fiction. 
Były to pierwsze z filmów, w któ­
rych kochaniutką Ziemię plądro­
wały np. „krw iożercze pająki 
z kosmosu”, czy inne gady po ja­
kiejś obrzydliwej mutacji (np. The 
Creature from The Black Lagoon 
czy 1954. Tarantula).

gore (Masakra teksańska piłą mo­
torową). Lata osiemdziesiąte to 
okres, w którym horror został zdo­
minowany przez kicz. Efekciar­
stwo przesłoniło całą ideę horro­
ru. I tak, zamiast bać się czegoś, 
co podczas filmu narastało w na­
szej psychice, ludzie oglądali wa­
tahy plastelinowych potworków. 
Co dziwne, zaczęto wplatać do

nionego Lata (potem eksploato­
wany z jeszcze gorszym skutkiem 
przez takie filmy jak Urban Le- 
gends czy Walentynki), Sytuacja 
ulega zmianie od momentu po­
wstania The Blair Witch Projekt 
i The Sixth Sense. Horrory nie 
szokują nas już jakimiś śmiesz­
nymi potworkami czy maskami 
nowych zakompleksionych mor­

To dziw ne, ale  lubim y sobie u s ią ść  p rzed  telew izorem , 
w łączyć jak iś  film  i się bać. P rzed  w am i k ró tk a  h is to ria  
h o r ro ru  filmowego.

W latach siedemdziesiątych 
nastąpił przesyt tego typu produk­
cjami, więc powstały pierwsze 
parodie horrorów. Do najbardziej 
znanej można zaliczyć Młody 
Frankenstein M eFa Brooks’a. 
W tych latach horror przeniósł się 
też na dobre w inne światy. Już nie 
rozgrywał się tylko na naszej nie­
bieskiej planecie. Powstają opo­
wieści o załodze zamkniętej na 
pokładzie swojego statku kosmicz­
nego, z nielegalnym groźnym emi­
grantem w środku. Myślę tu o hi­
cie - Obcy: Ósmy Pasażer Nostro- 
mo (odświeżoną wersję można zo­
baczyć teraz na ekranach naszych 
kin). W tym czasie zrodził się rów­
nież podgatunek horroru, czyli

całkiem poważnych filmów ele­
menty czarnej komedii. Dawało 
to raczej marny efekt. Ale filmo­
wi maniacy otrzymali też parę pe­
rełek np. The Thing. Mogliśmy 
też uświadczyć początki serwowa­
nia „seriali grozy” - Piątek trzyna­
stego, Koszmar z ulicy wiązów, 
Hellraiser, kultowe Evil Dead 
i śmieszne Critters.

Na początku lat dziewięćdzie­
siątych, horror przeżywał pewien 
kryzys. Po pierwsze, przyszła 
moda na powroty do starych cza­
sów, czyli nowe wersje filmów 
o Frankensteinie i Draculi. A po 
drdgie, zjawił się horror dla kolo­
rowych nastolatek, reprezentowa­
ny przez Krzyk czy Koszmar Mi­

derców. Od tego momentu horror, 
znów działa na naszą psychikę za 
pomocą ciekawej wizualizacji 
i ścieżki dźwiękowej. Ważny stał 
się pomysł, który potrafi być na­
prawdę szokujący. Czy wyobra­
żał sobie ktoś film grozy o kase­
cie video? Śmieszne? Zobaczcie 
The Ring.

Horrory znów powracają do 
kin. Freddy, Jason czy Mikę po raz 
kolejny pukają do drztoi naszych 
przerażonych umysłów. Powstaje 
także całkowicie nowe produkcjo 
takie jak Jeepers Creepers, czy 
Dark Waters (film twórców japoń­
skiego,The Ring).

Strach nigdy się nie kończy.
SEBASTIAN MACIEJEWSKI


